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Bi.u',.o Bedalwyi i e"'spe(lyc~/ja glo'U'na w oficynie do
mu p. Micheisona )bok Magistratu.-Ogloszenia przyj'll'Iu
ją: obiedw ie l{sięllsrnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
a~entury w miastach powiatowych i a!lentul'a ~Rajchman i frendler' 

Prenumeratę pr!,yjmnj~~ '!' Piotr.kowie,Biuro Redak~yi i obieksięgaru 
w Toma SZOWle r:twslum kSIQgarnla J. Mazarakl-pr6cz tego: 

II' CZ~:ltocho\Vl<' \\' Komomic ;<i w Łasku W. GI'a.se. 
w Bl)clzinie • Ja lliszmnid ';bHl. IV Łorlzi • Tymienieckl Kazimierz 
w Brzezinach • ]{rzell1if\llitl",~ki .T. {DZiemienow lCZ 
w J);1b:'owie . T"m;lszewski .1. IV RadolUsku. MyśJiński Feliks 

IV v\' arolza wie. 

Doktór J AKÓB FR YDE 
osiadł w Nowo-Radomsku, 

gubernii piotrkowskiej. (2-1) 

I W dniu 14 b. m. w kościele pO-Be:=-1 
nardyńskiru o godz. 9 odbędzie się za 

'

spokój duszy ś. p. Zofii z Gogolewskich I 
Dehnel, nabożeństwo żałobne, na które 

(pozostała rodzina zaprasza znaj omych. 
au ELA 'lilii 

I Wszystkim przyjaciołom, kolegom, 
znajomym, w szczególno~ci zaś panu 
adwokatowi Samuelowi Wejntraubowi, 
za okazaną nam pomoc i gorące wspól-
czucie z powodu śmierci ukochanego 
syna i brata naszego b. p. doktora 
Ludwika Hercberga, oraz za udział w 
oddaniu ostatniej przysługi przy od
prowadzeniu drogich nam zwłok na 
cmentarz w nowo-Radomsku, składa-I 
my naj szczersze "Bóg zapłać." 

Ro("lzilla. 
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lródło dochodu. 
Jeszcze w r. 1836 w Warszawie znako

mity ówczesny agronom Jan Nepomucen 
Kurowski wydał dziełko: "O potrzebie i 
możności zaprowadzenia w naszym kraju je
dwabnictwa", w którem autol' na wstępie tak 
powiada: "w miejsce dotychczasowych, zbie
giem okoliczności, a może naturalnego na
stępstwa, niemal zupełnie zatamowanych 
dochodu rolniczego źródeł, wskazać roda
kom nowe, dawne w części, lecz zupełnie 
sprostać mogące, jest celem niniejszego pi
sma, aby cel/ak dta kmfu wazny osoby, od któ
rych to nafwięcej zaleiy,dzielnie wspierać t'aczy
ł.ll". A dalej autor mówi: "lubo jedwabnictwo 
od kilku już wieków w Europie jest znane, 
jeclnakże uważane jako nauka, nanizkim do
tąd znajduje się stopniu. Pierwszy hr. Dandolo 
we Włoszech pojął w nowszych czasach (w r. 
1814) całą ważność dla swego kraju ho
dowania jedwabnic; tylko mi1'yjady małych 
tych owadów 1u'a/ować nas mogą-wyrzekł on 
wtenczas, gdy dowóz zboża z Odesy zni
szczył uprawę onegoż we Włoszech. I tak 
się też stało. Wkrótce za staraniem i na
uką hr. Dandolo dos%ło jedwabnictwo we 
Włoszech do tego stopnia, iż obecnie (w r. 
18~6) produkują ta~że corocznie około 90,000 
centnarów jedwabIU, za które, przyjmując 
funt po złotych polskich 40, wpływa do 
kraju około 360 milijonów złotych polskich; 
suma ta, mówi Nagiel, o wiele przechodzi 
wartość srebra, które dawniej z Nowej 
Hiszpanii do Europy wpływało. Jesiie więc 
7ed1Oabnictwo tak mało znactqcem?" 

w S"snowcu " Jermułowic7. w Rawie • H. Grabowski. 

Tak się odzywał jeszcze w r. 1836 znako
mity rolni'k, ale głos jego przebrzmiał na
próżno. 

Dobrym przykładem są dla nas Wlochy. 
O produkcyi tam jedwabiu w r. 1836 po
wyżej przytoczyłem słowa Jana N epo
mucena Kurowskiego. W roku zaś 1888 
zebrano we Włoszech kokonów 43890443 
kilogramy, co licząc przecięciowo po 4 fh1.ll
ki za kilogram, dowodzi, że sami hodowcy 
włoscy, bez udziału przerabiających dalej 
surowy ten materyjał przemysłowców, ma
ją z tego źródla dochodu 185,000,000 u'an
ków (Bulletin des soi es et soieries ;Wg 08ł 
16 maja 1890 1".) 

Przed tr%ydziestu kilku laty--pisze w "Ga%. 
Lubelskiej" p. Maślakiewicz-zawiązała się 
u nas spółka jedwabnicza, lec% dla braku 
poparcia i dla. zbyt obs%ernie zakre?!lonego 
celu (hialań, upadla. Mam nad%ieję, że 
nie bę(hie tak samo z nowopowstałem 
w r. h. Towar%ystwem jedwabniczem, jeźeli 
je wszyscy wspólnemi siłami podtrzymamy. 
Wydatek 51's. rocznie na składkę dla czło
wieka, nawet średniej zamożności, jest mo
żliwym; trzeba tylko dobrych chęci i na
brania tego przekonania, że tak małym da
tkiem przyczynia się do dobra ogólnego. 
Słusznajest sentencyj a: "gromada to wiel
ki człowiek"; siłami bowiem zbiorowemi 
wielkich rzeczy dokonać można. Nowoza
wiązanc zaś Towar%ystwo, ograniczając się 
do propagandy uprawy morwy i hodowli 
jedwabników, w zakresie swego dzia
łania nie obejmując przerobu wyproduko
wanych w kraju oprzędów, lecz pod~j
mując się tylko pOHrednictwa w ich zby
cie na jaknajkorzystniejszych warunkach, 
daje gwarancyj ę, że cel sobie zakreślony 
osiągnie,-jeżeli ogólne nb. poparcie w kra
ju znajdzie. 

Przyjęta i powtarzana jest opinij a, źe 
jedwabnictwo udać się u nas nie może; po
wtarzają to zdanie przeważnie ci, którzy 
wpełnie przedmiotu nie znają. Otóż głó
wnem zadaniem niniejszego artykułu jest 
wykazać, że jedwabnictwo u nas nietylkl) 
może, ale nawet musi się udać, przy dobrej 
woli i chęci. 

Wiadomo wszystkim, iż jedwabniki ży
wią się li~ciem morwy; t.m więc, gdzie mor
wa rośnie i jedwabniki hodowane być mo
gą; że zaś drzewo morwowe wytrzymuje 
doskonale nasz klimat, mamy najleps%y te
go dowód w Radomiu i Lublinie, g(hie 
istnieją w ogrodach miejskich drzewa mor
wowe, sadzone przed czterdziestu kilku la
ty na gruncie zupełnie dla morwy niewła
~ciwym, bo na glinie twardej, nieprzepu
szczalnej, a jednak dotąd nie wymarzły. 
W Nałęczowie, w jednym z ogrodów, znajdttje 
się 8 sztuk drzew 9-lelnich doskonale wyro
śnir;iych, któl'ym mrozy wcale nic zaszkodziły. 

W Wilanowie jest olbrzymie dr%ewo mor
wowe, sadzone jeszcze ręką króla Sobie
skiego, a po parkach magnackich w całym 
kraju spoty!,-amy wielkie drzewa morwo-

we, sadzonejeszcze w zeszłym, lub w po
czątkach bieżącego wieku. 

Oprócz własnego mego przeświadczenia, 
-mówi dalej p. Maślakiewicz - wszy
scy autorowie, traktujący o jedwabni
ctwie, %gadzają się na to, że morwa naj
większe mrozy wytrzymuje; najlepszym te
go dowodem jest, że gdy przed kilkunastu 
laty w Szwecyi wszystkie drzewa owoco
we wymarzły, jedna tylko morwa ocalała. 
Ważną jest także rzeczą, iż morwa nie wy
maga zbyt dobrego gruntu, owszem, grunt 
lekki, wzgórkowaty, jest dla niej najodpo
wiedniejszy. 

Co do samej hodowli jedwabników, to 
klimat nasz jest więcej sprzyjający tej ho
dowli niż włoski, bo w tej porze, gdy się 
ona. rozpoczyna, we Włoszech panują 
już upaly i trzeba wychowalnię Ilztucznie 
ochla(hać; u nas za~ przeciwnie, w porze 
hodowli, to jest oc1 połowy lub końca ma
ja, ciepło jest umiarkowane, a w razie przy
mrozku, przez napalenie w piecu można 
temperaturę odpowiednio uregulować. Sa
ma wreszcie hodowla jedwabników jest ła
twą, llieuciążliwą, wymaga tylko dozoru 
i akuratno~ci i to przez czas bardzo krótki, 
bo przez dni 32 i w porze, w której inne 
roboty w polu są zawieszone. 
Pr%echodzę wreszcie do najważniejszego 

punktu, jaką może przynieść hodowla je
dwabników. Z łuta jednego jajeczek, któ
ry kosztuje od dwóch do trzech rubli, wy
lęga się gąsiennic od 15,000 do 20,000; na 
wyżywienie ich potrzeba 10 do 12 drzew 
morwowych, dorosłych, wysokopiennych, a 
krzaków około 100.. Otrzymuje się z tego 
łuta, oprzędów czylI kokonów, funtów oko
ło 60, a funt kokonów Towarzystwo jedwa
bnicze, jak w tym roku, płaci po rs. 1, 
czyli z jednego łuta jajeczek dochód wy
nosi około rs. 60. 

Wiem o dwóch nauczycielach wiejskich, 
którzy z hodowli jedwabników miewają 
rocznie po 200 do 300 rs.; taki dochód dla 
ludzi niezamożnych ma wielkie znaczenie. 
Zadaniem też jest Towarzystwa jedwabni
czego, aby hodowla przeszła do oficyjali
stów wiejskich, mieszczan i włościan. Po
żądaną byłoby rzeczą, aby drogi, cmentarze 
i granice, były wysadzone morwami; przy
czyniłoby to nawet gminom dochodu, bo 
plantacyj e drzew morwowych mogłyby 
być ua korzyść gmin wydzierżawiane. 

Znany ekonomista, doktór filozofii, Jan 
Banzemer, dzisiejszy prezes zarządu Towa
rzystwa jedwabniczego, w artykule swym 
zatytułowanym, "W sprawie jedwabnictwa 
krajowego", zamieszczonym w ;Wg 250 "Sło
wa", w gorących wyrazach popiera sprawę 
naszego jedwabnictwa. Na zakończenie
niniejszego, przytaczamy je tutaj: 

"Wobec sprzyjających warunków dziś już 
niewolno nam hodowli jedwabników uważać 
za amatorską zabawkę kilkuset miłośników, 
lecz patrzeć na nią trzeba, jako na poważne 
zadanie ekonomiczne, którem zająć się winni 
wszyscy kraj miłujący ludzie. Kto się po-
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czuwa do moralnych obowiązków wzgl~dem 
przyszłości, niech się zapisuj e pod sztandar 
Towarzystwa jedwabniczego, niech staje do 
szeregu krzewicieli jedwabnictwa. Kto ma 
już starsze morwy w swojem pobliżu, z nad
chodzacą wiosną powinien przystąpić do 
hodowli jedwabników (zrazu na mniejszą 
skale, pokąd doświadczenia nie nabierze), a 
za l~t kilka utworzy sobie dodatkowy do
chód, o jakim dotąd nie marzył ~awet. 
Kto jeszcze morwowych drzew w SWOIm, al
bo w pobliżu położonym ogrodzie, nie ma
ten je bezwłoczuie sadzić winien, bo drze
wo morowe-to skarb prawdziwy, z które
go tylko niedołężny posiadacz nie umie wy
ciagnąć dla siebie korzyści i pomocy w 
kł~potach.-Rozprószmy zastój, w jaki po
padła w ostatnich latach u nas hodowla 
jedwabników; powołajmy do życia na tern 
polu ową "roślinę o złocistych liściach i 
brylantowym kwiecie," która się zapałem 
nazywa, a uczynimy zadoGć cząstce przy
najmniej obowiązków względem ci~żkiej 
chwili obecnej; przyszłe zaś pokolema bę
dą nas błogosławiły za otworzenie im no
wego źródła bogactwa i pomyślności". 

Z Miasta i Okolic. 

Honcert. Nareszcie Piotrków usły
szał Lutnistów warszawskich, którzy przy
jeli udział w koncercie, urządzonym na cele 
dobroczynne w dniu 7 maja we c,zwartek, w 
miejscowym teatrze pana Spana. Ze koncertu 
tego pragnęła ludność naszego miasta, naj
lepszy dowód mamy z niebywałego popytu 
na bilety, które za pojawieniem się w sprze
daży z iście błyskawiczną szybkością były 
rozchwytane; sprzedaży nienumeI:owanych 
miejsc na parter i galeryję musI~no za~ 
przestać, ze względu na bezpieczenstwo l 

dla uniknienia ścisku. Ale bo też koncert 
był iście lukullusową ucztą nietylko dla 
znawców muzyki, ale i dla zwykłych pro
fanów. Oprócz "Lutni" w koncercie przy
jęli bezinteresowny udział: panna Józefa 
Zapałkiewicz, Oraz panowie Lubiński i 
Frenkel. - Śpiew panny Zapałkiewicz, 
która po raz już trzeci przyjmuje bezin
teresowny udział w naszych koncertach, 
znanym jest naszej publiczności i w ocenę 
jego ponownie wchodzić nie będziemy. Za 
zasługę pannie Zapałkiewicz należy poczy
tać trafny wybór utworów, na tle swojskich 
motywów. Szczególniej podobał się i zyskał 
uznanie "Krakowiak" Każyńskiego o Stachu, 
który solistka zmuszoną była powtórzyć. 
Publiczność, wywdzięczaj ąc się pannie Za
pałkiewicz, obdarzyła ją pięknym bukie-

LISTY EX-AKTORA 
])(() EX-AKTORA. 

(Dokończenie.) 

A Frey?... Co to była za dzielna dusza 
w niepozornem, może nawet brzydkiem cie
lei Jaka energij a, jak silne postanowienie 
iść przez życie o własnej sile, bez poniżania 
się, zdobywać sobie pracą, uczciwą pracą 
czarny kawałek chlebal... Lubił swobodę, 
ciężko mu było wysługiwać się dyrek
torom i znosić krzywdę swą nieraz. Wo
lał więc tułać się sam 'Ii córką i tu zagrać 
z amatorami, tam z aktorami, jako autor 
wesołych ludowych obrazków--byle coś za
robić, byle nie wyciągać ręki do nikogo 
i nie iść w jarzmo innej pracy, do której 
nie stworzony był jego organizm duchowy. 

Spotkaliśmy się z nim w Busku-opowia
da panH.-podczas sezonu i prędko zaprzyja
żnili. Najego prośbę przyjęliśmy, za zezwo
leniem dyrektora Kr., udział w przedsta
wieniu na jego korzyść_ Dał trzy swoje 
jednoaktówki; teatr był nabity publi
cznością. Po kosztach okroiło mu się jakichś 
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tern, wręczonym Jej zaraz po wykonaniu - W ubieg"!} tJzWII.rtek w miej
pierwszego śpiewu.-Pan Lubiński w fina- scowym kościele po-Pijarskim podczas su
le z "Lucyi" Donizettiego nie grał, ale my lutniści warszawscy odśpiewali łaciń
śpiewał na swoim piston-kornecie, za to ską mszę (Missa Brevis) Gounoda,-a na 
w "Fantazyi" Otterera z wary-jacyjami offertoryjum p. D. bas odśpiewał Psalm 
zdumiewał techniką, wybornem staccato, Moniuszki ("Beatus vir").-Dyrygował pan 
czystością i delikatnością tonu i zadęcia. Piotr Maszyński; na organach zaś, grał 
Homerycznym śmiechem, pl'awdziwie śmie- pan Wł. Rzepko.-W piątek dnia 8 maja, 
chem do łez, przyjmowane były monologi miejscowy chór amatorski pod przewod
palla Frenkla; ale bo też były wypowia- nictwem p. E. Gerbera wykonał mszę Kro
daue z taką prawdą i komizmem rzetelnym, gulskiego; na offertoryjum panna Józefa 
bez najmniejszej przymieszki przesady, że Zapałkiewiczówna odśpiewała" ZdrowaśMa
przenosiły nas żywcem do gabinetu "do- ryja" Cherubiniego, na Benedictus zaś duet 
ktora" i do "zamku z zieloną armatą", o "Ave Maris stella " Procha, w którym par
których opowiadał artysta. tyję skrzypcową wykonał pan A. Babicki. 
Główną jednak podstawą koncertu i jego Na organach akompaijował pan A. Ben

najprzedniejszą ozdobą była "Lutnia". - duski. 
Skromna rola sprawozdawcy prowincyj 0- - Now" ogród owocowo .. spa
nalnego nie pozwala mi wchodzić w kry- cerowy. Po za plantem drogi żelaznej, 
tyczny rozbiór zalet chóru, ocenionego już w strone Szczekanicy, p. Ziembiński zało
dostatecznie przez pióra kompetentne i fa- żył na przestrzeni 7 mórg kwadratowych 
chowych muzyków. Nie możemy się je- d-Uży ogród owocowy i urządza go na cał
dnak powstrzymać od wylania słów za- kiem oryginalny sposób, dzięki p . Woja
chwytu, które nam się cisną pod pióro. kowskiemu nauczycielowi gimnastyki, z 
Kilkadziesiąt głosów męzkich, zlanych w którym, wszedłszy w spółkę, robi ze swe
jeden, tak misternie, że żaden z nich nie go ogrodu nietylko miejsce przyjemnej, a 
wyróżn~a się wśród innych,. modu~ujących niedalekiej, podmiejskiej prze~hadzki, ale 
z tak mesłychaną równobrzmlennośClą, two- jednocześnie rodzaj zakładu glmnastyczno
rząc~ch jeden. pełny i hal:monij~y akord,- hygienicznegol Oprócz alei; ok~lającej d?
czym wrażeme olbrzymiego mstrumentu, koła całe niemal tery to rYJ um I paru ulIC 
instrumentu, który. na skinienie batuty śpie- bocznych, środkiem idzie aleje /?iłó:vna, dłu
wa, płacze, tęskm, to znów wybucha z gością swą przechodząca wszelkIe mne, zna
gwałtowną siłą, a zasłuchanego słuchacza ne nam dotad aleje w tutejszych ogrodach. 
porywa za sobą; instrumentu, na którym Oprócz mnÓstwa drzew owocowych, zasa
gra mistrz Maszyński, wywołując po każ- dzonych w regularne rzędy i takiejże du
dym wykonanym utworze burze oklasków. żej owocowej szkółki, widzieliśmy tu 
Nie potrzebujemy dodawać, że wszystkie kilkaset róż sztamowych, sporo bzu, 
pieśni Lutni były cudowne, możemy jednak wielką szparagarnię, blizko 100 inspek
odznaczyć utwory, które najwięcej się po- towyeh okien, dom z brzegu dla ogro
dobały, a do tych zaliczamy: "Chłopskie we- dnika pośrodku zaś ogrodu dużą budują
sele" Sodermana, - "Już matka zasnęła" cą sie' altane obok której w przyległej alei, 
Moniuszki,- "Pieśni węgierskie" i "Strofy wśród bzów:' ma stanąć kilkanaście stoli
o paziu" Maszyńskiego, - "Zawiedziona" ków i ławeczek dla gości, mających tu zdą
Wilhelma i "Chór. strzelców" Gounod'a z żać nietylko na spacer, ale na mleko, kawę 
echem! ten ostatm numer na uporczywe bi- i herbatę. Tuż, naprzeciwko altany na od
sowame był powtórzony. Mormoraudo w powiednim placu, p. Woj akowski urządza 
"Zawiedzio~ej" robi wl:aźenie przecudnego kompletuą gimnastykę, która obfitować ma 
kwartetu kIlkunastu wIOlonczell "con Sor- we wszelkiego rodzaju przyrządy potrzebne 
dino." - Bisowaniom i oklaskom nie było do tej wysoce hygienicznej i pożytecznej 
końca, a wdzięczni słuchacze ofiarowali Lu- rozrywki i zarazem nauki. Opodal pan 
tni wieniec z lauru. LutniAci opuścili Piotr- Ziebiński urządził niewielką rajtszulę do 
ków kuryjerskim pociągiem, zostawiając w nauki konnej jazdy dla naszych "milusiń
sercach piotrkowian szczerą wdzięczność i skich" płci męzkiej, ku czemu przygotywa 
pragnienie usłyszenia ich znowu jak naj- dwa jeżdżone kuce. Dalej, widzieliśmy 
prędzej. - Cześć wam zacni za to, że nie przygotowany równy jak bilard plac kwa
szczędząc trudów, ofiarowaliście swe talenty, dratowy na gl'e w krokieta, którego dotąd 
pieszcząc nasze uszy boskiemi tony har- kompletnie brakowało w naszem mieście. 
monijnej pieśni, i jednocześnie przysparza- Dalej jeszcze w samym końcu ogrodu WI
jąc naszemu miastu środków materyjalnych dzimy sadzawkę, w rogu jej stawidła do 
na osuszenie łez nieszczęśliwym biednym spuszczenia nadmiaru wody, a pośrodku 
i ozdobienie starożytnej świątyni. budującą się łazienkę na kąpiel prysznico-

80 rubli. "Mamy na trzy miesiące życia!" 
wykrzyknął z taką radością, jak gdyby 
wygrał główny los na 10tCl·Yi. Umarł nie
bożę przed paru laty w szpitalu Ś-go Ja
na Bożego w War.szawie ... 

Ś. p. Stobińskiego znaliśmy dobrze, a 
gdy go kto poznał-jakże mógł nie cenić, 
nie szanować, nie kochać? ... Uczciwość jego, 
jako dyrektora działowego, stała się przy
słowiową: niedowierzający nikomu naród 
artystyczny wierzył Stobińskiemu zupełnie. 
Przy "dziale" i rachunkach nikt nie by
wał obecnym; każdy nazajutrz znajdował 
na stole dyrekcyjnym owinięty w papier 
z napisem właściwym rulon drobnych pie
niędzy -swój "dział"!.. Nieraz aktorzy za
chodzili w głowę, jakim sposobem ze spek
taklu 18 rublowego, po zapłaceniu wszyst
kich kosztów, może być jeszcze po 10 gro
szy na markę?... Była to tajemnica Ś. p. 
Stobińskiego. Gdyby nie pewien wstręt do 
nowych sztuk, do ulepszeń w dekoracyj ach 
i garderobie, ś. p. Stobiński byłby idealnym, 
typowym dyrektorem działowego to warzy
i:ltwa. Straciwszy swą dyrekcyję, Stobiński 
pod koniec życia wysługiwał się jako aktor 
w innych działowych towarzystwach. 

Spotkałem się z nim, po dość długiem 

niewidzeniu, w Kole, w trupie H. Kremskie_ 
go. Pamiętam, jak dziś-jak coś na ty 
dzień przed Bożem N aroG.zeniem, zaszedłem 
do jego mieszkania. (Był sam; po żonę 
i córkę iniał dopiero pojechać z zarobione
mi pieniędzmi). W zimnym, nieopalonym 
pokoiku w futerku, chuchając w palce co 
chwila, przepisywał role z "Ojcowizny" 
dla amatorów. 

Gdyby ci panowie, krytykujący tak świat 
aktorski, spytali się tego człowieka, jakie
mi sposobami, kosztem jakich mozołów zdo
bywał powszedni chleb dla siebie i dla 
rodziny, zachowując zawsze nieskazitelny 
charakter, prawoŚĆ i dzielność męzką-mo
żeby nie tak pohopnie feruwali swe wy
roki. 

W Łęczycy znów, Ś. p. Feliks dawał ma
łym dzieciom lekcy je tańców ... Umarł, nie 
zostawiając rodzinie nic, oprócz dobrego 
imienia!... 

A Russanowski ! ?.. Tak jakbym go 
nie znał, bom nie miał z nim osobistych sto
sunków, a jednak raz z jego powodu pła
kałem rzewnemi łzami. 

Było to na Ujazdowie, podczas zabaw 
ludowych na Wi ~lkanoc. 



wą. Wszystko to ma być ostatecznie wy
kończone po 20 bieżącego miesiąca; nastę
pnie zaś ma przybyć jeszcze druga altana 
na bilard i namiot, w którym zawieszone 
zostaną hamaki. Słowem, czego tylko du
sza łaknie dla zdrowia i odpoczynku, wszy
stko tu będzie. 

Trzeba przyznać, że myśl połączenia spa
ceru z tyloma rozrywkami hygienicznemi, 
a zwłaszcza z kompletną letnią salą gimna
styczną, że się tak wyrażamy - jest nie
zmiernie szczęśliwą i tylko przyklasnąć jej 
wypada. Czegoś podobnego niema bodaj 
dotąd nawet Warszawa. Energicznych za
tem inicyjatorów tego wszystkiego należy 
poprzeć stanowczo i dać im przez to moż
noŚĆ do urzeczywistnienie wielu innych je
szcze szczęśliwych projektów, z jakiemi się 
noszą. Pomysł zwłaszcza zaprowadzenia w 
naszem mieście systematycznej nauki gi
mnastyki, niezmiernie płodnym jest w do
niosłe dla zdrowia następstwa; dawnośmy 
też na to kazanie dzwonili, acz bezskute-
cznie. Obecnie mamy nareszcie to, co zagra
nicą posiada najmniejsze nawet miasteezko; 
należy nam tylko zrozumieć, jak ważną w 
wychowaniu odgrywa rolę gimnastyka, a 
co powszechnie już dzisiaj zrozumianem zo
stało przez wszystkie cywilizowane i chcą
ce normalnie rozwijać się narody. In cor
poro san e-mens sanol 
Życzymy więc piotrkowionom zrozumie

nia własnego ich interesu, a panom Z. i W. 
zupełnego powodzenia! 

- Pozary foZwar'ków, dość czę
sto zdarzające się w naszym kraju, powin
nyby zwrócić baczniejszą uwagę ziemian 
na środki ostrożności, jakieby winni ko
niecznie przedsięwziąć w własnym swoim 
interesie. Nietylko palenie papierosów po
winno być wzbronione każdemu w obrębie 
zabudowań folwarcznych, ale równie suro
wo zalecanem być powinno jak naj ostro
żnicjsze obchodzcnie sili z ogniem, zwła
szcza z lata1'lliami, tak zwanemi "naftowe
mi." ileż to razy zdarzyło się nam już sły
szeć, że "latarnia spadła" albo "została u
puszczona" i przez wylanie palącej się na
fty wszczął się nagły i nieugaszony niczem 
pożar!... Obecnie mamy nowy tego rodzaju 
fakt. 

W majątku Dłużnie'Yicach w opoczyń
skiem, o 2 wiorsty od Zarnowa, o godzinie 
11 wieczorem przed tygodniem (dnia 2 ma
ja), jeden z fornali przed pójściem na spo
czynek, przez upuszczenie latarni takiej, na 
podłogę, na której pełno było zapewne po
rozrzucanego siana i słomy, sprowadził na za 
budowanie tak nagły pożar, że w ciągu go
dzinywszystkie budynki, z wyjątkiem jednej 
nowej stodoły i dworu, poszły w perzynę. 
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Wszelki ratunek, gdzie brak sikawek i odpo
wiednio wyćwiczonych ludzi, i gdzie pali się 
samo suche drzewo, słoma i siano-jest dare
mny. To też płonie zwykle wszystko ze 
szczętem; dobrze jeszcze, jeśli da się ura
tować choć w cześci inwentarz. W Dłużnie
wieach spaliło się sporo i tego ostatniego
bo 200 sztuk owiec, oraz kilka krów i 
koni. 

- Na lW6ciele pOmbe'·nard!/fl .... 
skim w tutejszem mieście zwalono w tych 
dniach stary szczyt wieży i rozpoczęto bu
dowę nowego. Niezbędnie potrzebną jest 
przy tej sposobności naprawa ciągle psują
cego się zegara wieżowego, oraz opatrzenie 
go dwoma wskazówkami zamiast jednej, i 
to koloru białego, ponieważ cyferblat jest 
czarny. Jest to jedyny zegar wieżowy u
mieszczony w widocznem i przystępnem 
dla oka przechodniów miejscu i dlatego na
leżałoby go utrzymać w dobrym stanie . 
Mamy wprawdzie drugi na wieży kościoła 
po - pijarskiego, ale także najczęściej 
zdezelowany, źle bijący i w dzielnicy mia
sta wielce zacieśnionej i mało uczęszczanej. 

Zaklad wodotec~ni(~~·y w 
~ieklafl,iu. Od bawiących w Wrocławiu 
lekarzy z królestwa, którzy u tamtejszych 
firm nabywają apparaty do tuszów wach
larzowych i parowych, dowiadujemy się, 
i,ź wodolecznica przy stacyi Niekłań, (Dr. 
Zel. Jwangr. Dąbrowskiej), już w przyszłym 
podo bno miesiącu otworzoną zostanie. 

Wziąwszy pod uwagę uroczą miejsco
wość, wyżej 1000 stóp, na cyplu gór S-to
krzyzkich położoną, w blizkości rzeki Ni
dy, jakoteż łatwą komunikacyję, nie wąt
pimy, iż będzie to wyborna stacyj a leśno 
górska par excellence, gdyż około 500 włók 
lasu posiadająca, i że zakład wodoleczniczy 
doskonałe sobie obrał siedlisko, przez co 
nader szybko będzie się mógł rozwinąć, 
bylc tylko troskliwość zarządu corocznie 
umi.ała coś w nim dodawać i zwolna, ale 
bezustannie ulepszać, jak to bywa zagranicą. 

- §kutec~na inte,·wen(~!Jja. W 
zaprzeszłą niedzielę w kościołach łódzkich 
księża zalecili parafianom zachowywanie 
środków ostrożności wobec grasującej w 
mieście naszem ospy naturalnej, przytem 
ogłosili, że bezpłatne szczepienie ospy jest do
konywane w specyjalnie urządzonych stacy
jach. Głos z ambony osiągnął skutek, od nie
dzieli bowiem wzmiankowane stacye, jak 
zapewnia Dzien. Łódzki. zapełnione są ma
tkami, proszącemi o zaszczepienie ospy ich 
dzieciom. 

- f!ii~mta ~ Łod~i do .B.ali.~~lI" 
zupełnie dobra na całej długości do Pabija-

Jako studenci jeszcze, popychani przez ku zadowoleniu pospólstwa... Zdawało mi 
tłum, zatrzymaliśmy się przed jedną z bud, się, że stary jęknął. 
na której jakaś poczwarna kreatura z lar- Stał osłupiały, nie wiedząc, co robić. Aż 
wą na twarzy wymachiwała rękami, zapra- wtem młody uratował sytuacyję: kopnął 
szając do wejścia. Po chwili maszkara zni- go nogą w krzyż, stary sapnął, potknął się 
knęła, a na jej miejscu na dachu stanęły i zleciał z dachu do wnętrza budy. 
dwie osoby: starszy mężczyzna z przypra- Widok ten odebrał mi chęć do teatru na 
wnym ogromnym nORem, w kapeluszu sło- lat parę Uuż wtedy walczyłem z pokusą 
mianym na głowie i młodszy dorodny, smu- wstąpienia do teatru na prowincyi). 
kły chłopiec. "Ten stary to Russanowski!" Russanowski, aktor polski, twórca "ogród
-objaśnił nas urzędnik, kontrolujący do- ków warszawskich"-jako hecarz Ujazdo
chód w owej budzie. Na dachu budy roz- wski, kamienowany przez tłum!.. 
grywała się scena. Młody, bez żadnego po- Ale cóż miał robić ten nieszczęsny czło
wodu, zrzucił staremu kapelusz z głowy; wiek ojciec rodziny, skoro był za dumny, 
starego rozgniewało to ogromnie. "Podnieś aby żebrać, za uczciwy-żeby kraść?. 
mi zaraz kapeluszl"-"Nie podniosę!"-"Po- W kilka lat potem i ten umarł w szpi
dnieś!" krzyczy, unosząc się coraz bardziej. talu w Lublinie. Albo, naostatek-najtra
-Nie podniosę!" - "Nie podniesiesz?!" - giczniejszy koniec tego biednego ś. p. Ol., 
"Niel" - "Nie?. nie?. nie?. no, to ja sam czyż także nie wymowny, nie świadczą
go podniosę-zmieniając ton i spełniając, cy dobrze o klasie paryjasów? . W szale 
co obiecał, zakończył stary. beznadziejnej miłości, w którą włożył całą 

Czy to dla tłumu wydało się niedowci- swą istność, w rozpaczy pełnej extazie, ginącz 
pnem, czy też było już zanadto oklepanem, własnej ręki od kuli rewolwerowej, ja
dość, źe z gawiedzi dały sili słyszeć prze- kiż zostawia testament? jaką ostatnią ma 
raźliwe świsty i--grad kamieni, gruzu, zie- prośbę do braci?-Oto:"sprzedajcie rzeczy po
mi, posypał się na dach budy. Stary ober- zostałe po mnie i oddajcie dług gospoda
wał po karku, drugi kamień przeleciał mu tuż rzowi" ... 
pod przyprawionym nosem, zdzierając go, Biedny męczennik miłości nie prosi o nic 

3 

nic, gorsza JUz dalej do Łasku, znajduje się 
w okropnym stanie pomiędzy Łaskiem a 
Sieradzem. Podczas roztopów wiosennych po
tworzyły się tam wyboje, które wypełniano 
gałęziami; skutkiem tego pojazdy skaczą, 
oclbijając się o boki podróżnych, a konie po
tykają się CI) chwila. 

- Na sęd~iów gminnych, przed
stawiono następujących kandydatów: w 3 
okręgu pow. laskiego w Zelewie pp. Ed
munda Dąbrowskiego, Hipolita Gruszczyń
skiego, Kazimierza Pruskiego, Józefa Buliń
ski ego, Kazimierza Jakubowskiego, Karola 
Sulimierskiego, Karola Pospiszil, Władysła
wa Dąbrowskiego i Wincentego Walewskie
go; na sędziów gminnych 5 okręgu pow. 
łaski ego w Szczercowicach pp. Ignacego 
Szaniawskiego, :Michała Rogowskiego, An
toniego Szmidta, Józefa Zalewskiego, Sewe
ryna Bielskiego, Stanisława Głuchowskiego 
i Symforyana Kwapińskiego. 

-- fi? powiecie lódz/rim, (oprócz 
miasta Łodzi), w roku zeszłym znajdowało 
się wszystkich zakładów przemysłowych 
drobnych 2,138, a mianowicie: zakładów 
tkackich 1,158 (z tej liczby 526 przypacla na 
wsie), bednarskich 12, powrożniczych 11, 
wyrobu waty 6, wyrobu gwożdzi 6, wy
robu gontów 4, blacharskich 15, biało
skórniczych 4, kowalskich (kuźni) 139, far
bim'skich 11, masarni i rzeźni 124, koło
dziejskich 31, kotlarskich 3, wyrobu czapek 
i kapeluszy 9, wyrobu szczotek 4, nożowni
czych 2, ciesielskich 25, szewckich 154, 
ślusarskich 19, piekarskich 86 w tej liczbie 
1 piekarnia, wyrabiająca specyjalnie cia
stka), mycllarskich 1, kuśnierskich 1, siod
larskich i rymarskich 13, tokarskich i in
nych 299, cukierni 1, W zakładach po
wyższych pracowało ogółem 5,292 robo
tników. Produkcyję tych wszystkich zakła
dów obliczono na summę 3,471,599 rubli. 

- Pum'!l.łllowy "rll·wiec. W Wol
borzu, pod Piotrkowem, mieszka pewien 
izraelita krawiec, który utrzymuje się ze 
sprzedaży starych rzeczy. Dla powiększenia 
zrsków manipulnje on w sposób następują
cy: Kilku synów wyrostków porozsyłał do 
różnych miast wiQkszych i kazał im żebrać, 
lecz nie o chleb i pieniądze, a o starą gar
derobę, którą obowiązani mu regularnie co 
tydzień przysyłać. Rzeczy te krawiec ów ni
cuje, łata, przerabia i sprzedaje mieszkań
com Wolborza i okolicy, ciągnąc znakomite 
zyski. 

- ;:łangi. Otrzymali rangi: Rafał So
chański - radcy honorowego; Mikołaj Sa
błukow-sekretarza gubernijalnego. 

- Zmia,n'll slużbowe W (lucho
wień.dwie. -Ks. Józef Kempf został mia
nowany proboszczem parafii Gorzkowice. 

dla siehie, o litość, o przebaczenie, wspomnie
nie; nielon nie chce tylko zabierać z sobą 
clo grobu cuclzej krzywdy... I takim był 
przez całe życie: nigdy nikogo nie zarwał, 
z największej nędzy wyszedł uczciwie. 

Jeżeli w tak nieprzyjaznych warunkach, 
w jakich obecnie znajduje się teatr prowin
cyjonalny, wśród największych przeciwno
ści i zawodów, są luclzie takich charakte
rów, o ileżby podniósł się ich poziom moralny, 
gdyby im zapewniono jaką taką dolę, da
no gwarancyję jakiej takiej przyszłości! 

Autor "Listów ex-aktora" projektuje za
łożenie w tym celu Kasy pomocy dla akto
?·Ów pl'owincyjollalnych i zwraca się z proś
bą o wzięcie inicyjatywy do jednego z 
mecenasów sztuki, otaczającego dziś swą 
opieką takąż kasę członków teatrów war
szawskich. 

W ostatnich paru rozdziałach omawianej 
tu książeczki pan Hoffman daj e nam szereg 
ciekawych obrazków i własnych wydarzeń 
podczas swego artystycznego zawodu, pię
tnując egoizm i sposób wyzysku, jakiego 
dopuszczają się względem aktorów niektó
rzy dyrektorowie trup prowincyjonalnych. 
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t W dniu 5 maja r. b. zmarł w Dąbrowie 
Górniczej ś. p. "llldyslltw Sh'onM 

Ce'ljflski syn słynnego archeologa, zamie
szkałego od lat kilku w naszem mieście. Ciało 
nieboszczyka, przewiezione do Piotrkowa, 
złożone zostało w grobie rodzinnym na 
tutliljszym cmentarzu w d. 8 b. m. 

Ś. P. 
Władysławowi stronczyńskiemu 

zmarłemu w Dąbrowie-G6rniczej w d. 5 maja, pogrzebio-
nemu w Piotrkowie w d. 8 m'lja r. b. 

Ty odebrałeś skarby z ziemi łona 
Rozumną pracą i ciężkim mozołem; 
Dzisiaj Twe szczątki, jak skarb, grzebie ona, 
A liść wawrzynu puszcza nad Twem czołem 
W górę, kl1 niebu, tam kędy przenika 
Duch wyzwolony Bożego Górnika! 

Tychy. 

Wiadomości Bieżąca. 

Spłata długów urzędników drogi nad~ 
wiślańskiej. Memoryał urzędników koleI 
nadwiślańskiej w sprawie spłaty ich dłu
gów lichwiarskich, na wzór pożyczki, udzie
lonej urzędnikom towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, jak donoszą dzienniki warszaw
skie, jest już wykończony i doręczony pre
zesowi kolei, p. Leopoldowi Kronenbergowi. 
Suma potrzebna na powyższe uregulowanie 
interesów wynosi około 1'8. 50,000. 

=:= Bilety objazdowe. K westya zaprowa
dzenia w Rosyi biletów objazdowych, rozpo
wszechnionych za granicą pod nazwą "Run
dreisebilets", jak donosi "Nowoje wremia", 
jest już stanowczo zdecydowaną i bilety 
takie po cenie obniżonej o 30% wprowa
dzone b<idą w użycie w maju. 

Przemysł i Handel. 

om Dzierżawa kopalń rządowych. Nale
żące do rządu kopalnie galmanu cynku i 
węgla kamiennego w h. zachodnim okręgu 
górniczym Królestwa Polskiego będą wy
puszczone w dzierżawę na lat 60. Dzier
źawić je mogą jedynie poddani ruscy lub 
towarzystwa akcyjne, składające się z ak
cyjonaryjuszów miejscowycb. Podania win
ny być składane w departamencie górni
czym do dnia 1 sierpnia 1'. b. Dla dopilno
wania wszelkich warunków i zobowiązań, 
przyjętych w kontrakcie przez dzierżawcę, 
utworzono posadę inspektora rządowego, 
któremu w razie potrzeby dodani będą po
mocnicy. Wzajemny stosunek inspektora 
i jego pomocników do dzierżawcy w je
dnej osobie lub towarzystwa akcyjnego, 
oraz instrukcyj e dla tych urzędników 
określi ministeryjum dóbr państwa. Wybór 
ostateczny dzierżawcy zależeć będzie od 
ministeryjum dóbr państwa, a oprócz tego 
kontrakt zatwierdzony będzie przez komi
tet ministrów. 

om Odszkodowania robotników. Dzienniki 
petersburskie donoszą, iż ogłoszono prze
pis, na mocy którego wszelkie odszkodo
wania, zasądzone na rzecz robotników, za 
poniesione przy pracy uszkodzenia fizyczne, 
winny być wypłacane w całości, bez ja
kiegokolwiek potrąoania zapomóg, wyda
nych przedtem przez fabrykantów. 

om Nowa fabryka. Niedawno w Warsza
wie, dopełniono poświęcenia pierwszej w 
kraju fabryki ołówków, urządzonej na wiel
ką skalę przy nI. Złotej pod N2 61-0 pro
jekcie której donosiliśmy już przed kilku 
tygodniami. 

lnicyjatorem tej fabryki jest p. Stanisław 
Majewski, inżynier-technolog, syn p. Hipo
lita Majewskiego, mającego w przemyśle 
swojskim tę wielką zasługę, że dzięki o
twartemu przed laty kilku "warszawskie
mu laboratorium chemicznemu," wyrugo
wał on z rynków naszych w znacznej mie
rze perfumy i przybory toaletowe, przed-
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tem wyłącznie z zagranicy przychodzące i 
wyciągające natul'a,lnie z kraju grosz, któ
rego nie mamy bynajmniej za dużo . 

Nowa fabryka, o której mowa, zajmuje 
w tej chwili przy 35 maszynach 60 robo
tników i produkuje dziennie po 15,000 
sztuk ołówków. Pomieszczenie jej w 16-stu 
salach mniejszych i większych okazuje się 
zaszczuplem; to też właściciele przygotowu
ją plany nowego budynku fabrycznego, w 
którym zastosowane zostaną najnowsze u
lepszenia natury technicznej i hygienicznej. 

Fabryka jest wogóle czysto swojską, w 
personelu robotniczym nie ma ani jednego 
cudzoziemca!... Staje ona do konkurencyi 
z zalewającym nas przemysłem głównie 
niemieckim, a że walczyć będzie dobrocią 
towaru, dowodzi tego fakt, że już dziś o
łówki, z tejże fabryki wychodzące, mogą iść 
śmiało o lepsze z ołówkami, zażywającemi 
u nas największego wzięcia. Ale bo też inże
nier Majewski, zanim myśl swoję w czyn 
wprowadził, odbywał całe lat dziewięć stu
dyja przygotowawcze. 

Fabryka znajduje się w rękach zało~y
ciela, Stanisława Majewskiego, inżyniera
technologa, Józefa Zaborskiego, inżyniera, 
który objął zarząd techniczny fabryki, i 
Stanisława Starzeńskiego, wykwalifikowa
nego handlowca, który objął zarząd strony 
handlowej. 

om Stan sanitarny robotników fabry
cznych. "Dień" donosi, że komisyj a, utworzo
na przy departamencie medycznym mini
steryjum spraw wewnętrzych dla opraco
wania kwestyi polepszenia sanitarnego sta
nu robotników w fabrykach, ukończyła już 
swe zajęcia. Komisya zwróciła uwagę głów
nie na następujące ujemne warunki życia 
robotników fabrycznych: 1) wytwórstwa 
szkodliwe dla zdrowia i środki zmierzające 
do zmniejszenia zgubnych ich następstw; 2) 
robota nocna i nieprawidłowa, nużąca kolej 
zmian robotników; 3) konieczność ustano
wienia pewnych ulg dla robotnic brzemien
nych i położnic, obowiązkowe zakładanie w 
wielkich fabrykach przytułków dla niemo
wląt i dzieci robotników, oraz innych tego 
rodzaju instytucyj, zgodnie z brzmieniem § 
128 ust. fabrycz. i rzemieśl. XI tomu "Zbio
ru praw;" 4) niedostateczna ilość oddziel
nych sypialń i wogóle złe urządzenie loka
lów mieszkalnych, przeznaczonych dla ro
botników; 5) złe urządzenie miejsc ustępo
wych i brak łaźni; 6) nieprawidłowe i szko
dliwe dla zdrowia ludności fabrycznej wa
runki żywienia się; 7) brak prawidłowej 
organizacyi pomocy lekarskiej; 8) spuszcza
nie nieczystości do wód bieżących i 9) nie
dostateczne ogrodzenie mechanizmów, nie
bezpieczeństwo wielu lokalów fabrycznych 
pod względem pożarowym i wogóle niedo
stateczność środków, zmierzających do usu
nięcia złych warunków wytwórstwa. Na 
każdy z przytoczonych tutaj punktów, ko
misy ja wypraco:wała odpowiedni proje~t 
zmian w obowiąznjącem prawodawstwie 
fabrycznem, odpowiadających spółczesnym 
warunkom życia i techniki fabrycznej. 

om Kalosze papierowa wkrótce ukażą się 
zapewne w handlach warszawskich. Nowy 
towar na rynki wprowadza agent new
yorskiego fabrykanta wyrobów z masy 
papierowej, Saytena, przybyły świeżo do 
Warszawy. 

Z Biblijografii i Prasy. 
- "Poezyj e prozą." Pod tym tytułem 

p. Andrzej Niemojewski wydał szereg obrazków, 
drukowanych na pięknym papierze, wyrazistym 
drukiem, których tytuły następujące: Habdank. 
Ratman. Helotka. Didona. Ogłoszenie. Nad brzega
mi Duuajca. Pali się. Bajka noworoczna. 

- Dzieła p. t . "Czlo~iek, .i ego po
chodzenie rasy i da ~ność" w prze
kładzie D-ra Karola Jurkiewicza wyszedł już ze
szyt VI. 

- "Jezu.s Chrystus" W. O. Didona 
wyszły zeszyty III i IV nakładem Gebethnera i 
Wolffa. 
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- "Encyklope<lyi I-IuDł.oru" . wyda
wnictwa lir. Wołowskiego wyszedł zeszyt 44. 

- Kwartalnik ,,-W'isla" wyszedł tom I na 
rok bieżący (styczeiJ, luty, marzec, i zawiera: 

"Próbki szperalI po archiwach," przez Relll'yka 
Wiercieńskiego.-" Gry dziecięcie," przez Karolinę 
Smoleilcównę. - "Ze starej książki," przez L. S. 
Korotyllskicgo.-"Raz jeszcze do "Brzozy Gryżyń
skiej, " przez Jana Karłowicza.- "Sobótka we wsi 
lIHkułowice," przez Szczęsnego Jastrzębowskiego.
"Kopernacka," przez Iksa.-"Podani c o Madeju", 
przez Jana Karłowicza. - "Okienka w clmtach", 
przez M. Wawrzenieckiego.-"Zakończenia dachów", 
przez tegoż.-"Motywy ludowe w balladzie Mic
kiewicza "Lilije", p. H. Biegeleisena.-"Najnowsze 
teoryje heraldyczne pochOdzenia polskiego społe
czeństwa szlacheckiego, ze stanowiska etnogra
ficznego", przez Aleksandra Jabłonowskiego.
"Zabawki dziecięce".-"Bajka-zagadka o zabitym 
kochanku", przez W. Mo ... owa.-" Wieśniak z Ra
dzyńskiego".-"Buława kamienna", przez Tadeusza 
Dowgirda.-"Zagadki mazurskie", przez J. Sem
brzyckiego.-"Piosnka o babuleńce i jej koziołku", 
przez Jana Karłowicza. Poszukiwania, Biblijogra
fija, krytyka i wiadomości bieżące. 

ROZMAITOŚCI. 
J!D LalDpę elektryczną dla górników 
wynaleziono w Anglii, jak donosi "Lumiill'e elec
trique". Może się ona palić przez 14 do 16 godzin, 
a dokonane próby wykazały, że przedstawia wszel
kie gwarallcyje bezpieczeństwa dla górników. Nową 
tę lampę nazwano "Stella". 

D Obsza.· zjeuli ornej w Rosyl europej. 
skiej ma dochodzić obecnie do ioo milijonów dzie
sięcin, z czego blisko 2/3 przypada na pas Cl.arll'O· 
ziemny. 

:N adeslane. 

Nie będę się wdawał w szczegółowe 
wyjaśnienie potrzeby, i użyteczności ćwi
czeń fizycznych dla organizmu ludzkiego; 
w tej bowiem materyi niejednokrotnie od
zywały się już pisma Warszawskie i pro
wincyjonalne, a niedawno profesor Okólski 
w czasopiśmie "Niwa" wybornie określił 
wpływ gimnastyki na rozwój narodów po
za granicą uaszego kraju. Mając jednak 
zamiar otworzenia w tutejszem mieście 
Zakładu Gimnastyczno-Hygienicznego, o
śmielam się odezwać publicznie w tej po
ważnej kwestyi. 

Ćwiczenia Gimnastyczno - Hygieniczne, 
mają na celu stopniowe rozwijanie sił, 
a temsamem zabezpieczenie młodocianego 
wieku od chorób, które się bardzo często z 
wątłej budowy i słabości organizmu wywią
zują i ich następstw. Brak odpowiedniego 
przewodnika, jak również potrzeba zastoso
wania i zaprowadzenia tej nauki tam, gdzie 
młodzież nie ma sposobności uczęszczania 
do zakładów specyjalnych tego rodzaju, 
była dla mnie pobudką do otworzenia tego 
rodzaju ćwiczeń w tutejszem mieście. Obja
śnię w krótkości dlaczego ćwiczenie ciała 
ma być rzeczą ważną przy rozwijaniu fizy
cznem młodzieży. Nie wdając się w bliż
sze objaśnienie anatomiczno-fizyjologicznego 
stosunkn ludzkiego organizmu, dotykam tyl
ko działania samowolnych ruchów, mają
cych bezpośredni z gimnastyką związek. 

Narzędziami samowolnego ruchu są jak 
wiadomo muskuły (mięśnie), które jako 
czerwone mięso w systematycznym porzą
dku obejmują szkielet. Muskuły składają 
się z włóknistej substancyi i mają własność 
rozciągania się wzdłuż. Pobudzenie orga
nów ruchowych zawsze pochodzi od syste
mu nerwowego, który już to wrażeniami 
ze świata zewnętrznego, już też za pośre
dnictwem mózgu i mlecza pacierzowego, 
nieustannie bywa w działalności utrzymy
wany. Przez gimnastykę utrzymuje się 
ścisły związek pomiędzy działaniem ner
wów i muskułów - pomiędzy duszą a cia
łem. Człowiek tedy staje się }Janem swo
jego ciała, jeśli swą osobą może zupełnie 
i szybko opanować wszystkie ruchy. _ 

Jak przez gimnastykę skutecznie załat
wia się proces trawienia i asymilacyj a po
karmów, naucza doświadczenie; wiadomo, 
że }Jo gimnastyce, zjawiają się zawsze 
większy apetyt, raźniejsze trawienie, pod-
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wyższona temperatura ciała i zdrowy sen. 
Fizyjologija wykazuje, że przez uporządko
wane ćwiczenia gimnastyczne podtrzymuje 
si~ wyrabianie materyj odżywczych, jako 
też czynnego wydzielania materyj zużytych. 

Poleca si~ pier'WBeOJ·eę
dn~J a tani Hotel An

gielski w m. Oeędochowie~ w bliz
kości dworca kolei żelaznej. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

Pytanie czy i żeńska młodzież powinna 
uczestniczyć w ćwiczeniach gimnastycznych 
zostało już rozwiązane w wielu miejscach, 
szczególniej w wi~kszych miastacb, gdzie 
wiele szkół wskutek pokonania przesądów 
i życzenia rodziców, oraz oświeconych peda
gogów gilllnastyk~ wprowadziło. 

Warszawski Oddział 

CESARSKIEGO TOWARZYST. 
Racyj onalne[o Polowania. 

- w d. 25 czerwca (7 lipca) w sądzie okręgo
wym piotrkowskim na sprzedaż nieruchomości 1) 
w m. Piotrkowie na rogu Kijowskiej i Gieorgie
wskiej ulicy pod J(q 13/277 położonej od sumy 1000 
rs. 2) w m. Rawie przy ul. Konstancyi pod 
1'& 176/115 od sumy 900 rs. 3) w m. Brzezinach, 
26 mórg. 64 pręt. ziemi pod .N! 498/109 od sumy 
1800 rs. 4) osady młynarskiej Glinnik ABC. W 
gminie Dobra p-tu Brzezińskiego, od sumy 2300 rs. 
- 27 czerwca (9 lipca) tamze, na sprzedaż 1 mor
gi 246 prętów ziemi w m. Częstochowie od sumy 
800 rs. 

Moja metoda gimnastyczna ku temu jest 
skierowaną, ażeby wysoki cel w ogólnem 
wychowaniu osi~gnąć. Zasadza si~ ona na 
ścisłem zjednoczeniu siły działania z przy
tomnością umysłu, pokonywaniu trudności, 
dokładnem wykonywaniu zbiorowych ćwi
czeń, które powolnych i niezgrabnych na
wet porywają, a każdego pojedyńczego we 
właściwą karność ujmują. 

podaje do publicznej wiadomości, iż stoso
wnie do postanowienia Ogólnego Zgroma
dzenia z. d. 31 stycznia (12 lutego) r. b. 
wszyscy Panowie Członkowie, którzy przy
padających od niell składek po dzień l-go 
października 1890 r. do Kassy Oddziału 
nie wnieśli - i nie wniosą do dnia l (13) 
maja 1891 r. w tej ostatniej dacie z listy 
członków stanowczo wykreślonymi zostaną. 

- 25 czerwca (7 lipca) w sądzie okręgowym Piotr
kowskim na sprzedaż nieruchomości: 1) w Sosnow
cu, od sumy 10,000 rs. 2) w osadzie Widaw:a 
pow. Łaskim, od sumy 2480 rs. 3) w m. Łodzi 
przy ul. Wulczańskiej pod J(g 851 od sumy 3000 
rs. 4) Tamże w polu nFogol'zel" dwóch działków zie
mi, od sumy 600 rs. 

- 14 (26) maja w urzędzie gminy Wodzierady 
w pow. łaski m na budowę 200 sąż. szosy na tra
kcie 2-go rzędu Pabjanicko-Szadkowskim, od sumy 
545 rs. 39 kop. in minus. 

Oto są środki mojej metody gimnasty
cznej, które wyrabiaj ą: ocl wag~, stanowczość, 
szybki rzut oka i przytomność umysłu, o
bok swobodnego objawu siły i panowania 
nad sobą. 

(3-2) 

D-r JH::A.JKO'W"SKI 
lekarz zakład. i szpit. S-o Mikołaja 'W Bu
sku, praktykuje przez całą por~ kąpielo
wą. Tegoż do nabycia w ksi~garniacb: 

- 13 (25) maja w urzędzie gminy Bartoszewice 
na 3-ch letnią dzierźawę dochodów kasy bóźnicznej 
w Głownie, dochodów z bani i mykwy, oraz na 
oświetlanie i opalanie bóżnicy i szkoły. 

Juljan Wojakowski. "Busko, wody siarczano-słone, 80 kop." 
(Raj. i Fr. ~ 4002) (6-1) 

- Tegoż dnia, w magistracie m. Piotrkowa, na. 
budowę 9 studzien, od sumy 1076 rs. 41 kop., oraz 
na reparacyję dróg szosowych w obrębie m. Piotr
kowa, od sumy 743 1'8. 99 kop., a także na repara
cyję bruków na niektórych ulicach, od sumy 1671 
rs. 89 kop. 

o G Ł o s z E N I A • 
Foszukuje się !J 

DlllilAWCY 
~.)c.)c.)c.)c.)c.)c.)cł~.)c.)c.)c.)c.)c.)c.~ ..... 1 ..... 1.. 
~ aSTIZIZII!IIU 13-1) ~ ..I'" ZAKŁADY"' •• 
)C. W'yrób gilz z ,;Watą Ha~anDa", wpro- )C.I':DrlIkarSkO.Lito[raficzne~ 

wadzony przez nas, skłonił róznych fabrykantów do naślado-
z dobremi r ekomendacyjami dla dwóch)C wania, ale tylko etykiet. )C ~ 'O A~' ~ "l~ G O 
folwarków. Bliższa wiadomość u a- • Zwracamy zatem uwagę Sz. Publiczności, iżby raczyła • .w. /; .1 ~ ~ .w 
(hvokata Przysięgłego , Bernarda Bireu-)C ll aczyć głównie na firmę : W" Mus' n",ck," ", S-ka, )C 
cweiga, w Łodzi zamieszkałego. (3-1) • • w P i o t r k o w i e. 

r--------... \V"""'( ~ ~~::ir~~~~~;.dOb;;~SZ::~:~::: :a~:::a ~ I REGE~TRAoGÓ~P:@ARSKlE 

lub zarzadzaj ace[o 

I) ., j X Składy Cygar i Gilz XI ~ Do sprzedallla za UJmar- ). w Warszawie, • D R U K I 
ł kowaną cenę ~o~o:- \" (R. i F . :M! 4064) Erywańska M! 3. Marszałkowska 138.)C d l a ( f:5~~ł.'f~ł~}~ > ••••••••••••••••••••••••••••••• Sadów Gml~lh2 Ur!~dów I 
) n Gorz~o.wiceu. Wiad~~ość ~) I Ub!J !J ~ d I L- Wszelkie Akcyzne -, na mI$lJSCU 11 właŚCICIela ~ ft,!:!'"'~\ ł3,~~ftI""'~I§l ~ eJlf.!l§l ~\ !I\ ......... • -
lt dóbr Zuchowic.e przez st. ~ ~~I'~~w!~~~~{WJ ~ ~~{WJ W! ... I{wlt~ry~usze leśne, pe 
l~) pocz. GorzkowlCe. (3-1) e -. I przyjmuje Ajent Towarzystwa "Jakor" I ., 1. 1.Dne .•• eI 
t •••• 1 ..... 

_-_..o._-_-_--.,"""'''~ 'W". ZA.LESKI DOKTÓR 
~ Piotrko~ie. (6:--1) 

KOBIETA. -.. 
W średnim wieku 

{)bznajomiona dokładnie z gospodar
stwem, kuchnią, szyciem i prasowauiem, 

NA. I.AETNIE 

MIESZKANIE 
Fotrzeb:c.y jest 

UCZEŃ 
ze świadectwami osób znanych poszu- jest do wynajęcia w lllaj ątkll. 01- do zakładu kuśnierskiego A. Pien
kuje jakiegokolwiekbądź zajęcia w szovva (3m ile od Piotrkowa przez tki. Tamże przyjmują się futra na 
mieście lub ua wsi. Wiadomość: ulica Wolborz, lub 9 wiorst od stacyi ROki-

1 

przechowanie letnie. (4-2) 
Moskiewska w domu Kasparego, 3-cie \liny) bardzo duży pokój nal":.. ..... _____ ..... _____ ~ 
piętro. (3-·1) piętrze, o :> oknach, z balkonem krytym, l" 

duzem przybocznem zachowaniem, po-,r ......... ~.I • ...,. ......... , 
Do sprzedania lub wydzierżawienia łożony wśród pięknego ogrodu (okna od S W GLI · k Ł k· połudllia).-Wszelkich artykułów spo- KtAD ~ 
ma]ąte ę I ży:wczych. (loetać,~ożna na ~iejscu. -~ .. ~ ~ 

~:~~~~~:;~a~o~~~~a~s~~~~~:e'd;~~ ;., Wli OD7lMIER7 A 0APIN' 0I1IEGO ~ 
w "pow. łaskim w dobrej glebie położo- Pańskiego przy ulicy Kaliski ej. ~ 11 L LIt U U \ ~ 
ny. Rozległość VI'}u?si ~6 włók (w (3-3) (Róg alei Aleksaadry:jskiej). 
t ern 76 mor. łąk, ll1euzytkow żadnych) , .0000-001-0-. '. . 
budynki murowane. Bliższych informa- - - - ~ O e n 'Y : ~ 
cyj udzielą: Bronisław Pawłowski w O Dl kI' ł b' h O Korzec węgli grubYCh lub ko
Mniszkach przez Łęczycę, dr. Zygmunt O a asz acycn l os a lonyc O stkowych z odstawą w 

~~:~~\~~sk7 wZ~~ń;~:ie: WOli(3~~)m O~tODOWY EKSTRAKTO ~ ~~~~~~;~~ .z~m.kD.ię:y~h.5 ~ol~-C~~ ~ W" Korzec węglI grubych z 0,1- ~ 
DO SPRZEDANIA O O stawą w mniejszej ilości w ~ 

FORTEPIAN nowy O i KARMELKI O ~ pukr::~~u (~~Z ~d~t~w'y)' :0°:" ~g ~ 
O fł k k 75 k k 15 O' Korzec węglI drzewnych (z od-

"Krall i Se~dler" z.a rs. 3G? Widzieć O uasz a . -pacz a , ~~ stawą), •. ·" •• rs. 1. ~ 
można w )me~Zk~nlU p .. Wlllogradowa Uwaga. Obstalunki prz yj_ 
dom p. Bartklewlcza ulica Pocztowa. O LELIWA mnje się w składzie. Odstawa an-

I' , (l-l) O fabryki 1 :z!~~- O ~ tychmiastowa. (l3_5;u- J 
" L E S N I G Z O W K Ę H O O "'-~AIC.~" ....... -!"" 

" W "k H ~ Sprzedaż w Aptekach O Wynajem POJazdow 
I" arsz~wlan ę O i Składach Aptecznych. ~O Włodzimierza Sapińskie[o 

zaleca Dystylarnta parowa MAR- O ., . _ Dom W -go Adama Gołembowskiego 
KUSA BRAUN W Piotrkowie. (R. I li. Ni 91 01) (0-28 wpro;;t Poczt" 

ł 52-38) .00001000000. Karety, Powozy, Bryki, Konie. 

IIICHAt KAUFłlANN 
ordynnje jak w latach zeszłycb, jak() 
lekarz zdrojowy W ltlarjellba,dzie. 
(V i 11 a , Lissa). W odpowiednich wy~ 
padkach, mianowicie przy atouii kislell:, 
neu:'asthenii i otyłośt'i, ł,\czy kuracyj~ 
zdrojuw ą z mięsieniem (MasBage), które 
sam wykonyw'l. 

(Raj. i Fr. ~ 3274) (5-2) 

Ilz POWODU WYJAZDU 
Naczelnik Warszawskiej 

Straży Ogniowej, 
Warszawa, Nalewki Nr. 3 
sprzedajr: karetę, jeden gar
nitur mebli stołowycb, dQbo
wych rzeźbionych, l łóżko orze· 
chowe i 2 wanDy cynko
we, porcelana, szkło, rów-

\ 

niez zupełnie nowy Ii:oncertow y I 
fortc._ian C.l bryki Bekkc· 
l·~t. (R. i 1<'1'. 2055) (6-6) 

BIURO OGŁOSZEŃ 
dla wszystkich dzienników kra

jowych i zagranicznych 

R ~ ... h "F dl " " aJlihman I ren er . 
w WARSZAWIE 

ulica Senatorska X2 26. 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 

redakcyjnych. 
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FABRYKA TYTONI I PAPIEROSÓW 
Do:rnu Handlo-vvego 

D W. J. ASMOŁOW • 
l 

~ 
\v Rostowie n /D. 

Mall1y honor zawiadomić Sz. PublicznoŚĆ i pp. Handlujących, że ze względu na powszechnie uznaną wyższość tak zwaneg-o mieszane
go tytoniu ,,(putanoj kroszki)"-wypuściliśmy nowe gatunki tytoniu IV cenie rs. 2 kop. 20,-rs. 2 kop. 40,-rs. 3, 1·~. 3.60, rs. 4-

łł 
i 1'S. 5 za funt, we wszystkich żądanych pakunkach, poJ ogólną nazwą "Odbornoj sortiro-vvki" w pude lkach kwadrato\\ ych od
miennych od dawniejszych, '" nowemi etykietami.-Tytonie te odznaczają się jednostaj nością Rmakn IV całej zaw31·tośei, co trudnem jest do 
oSiągnillcia przy tak zwanyclł IV lókni stych, posiadających zwykle tylko pierwszą warstwę dłl1l?;okrajaną. 

I 
Mamy nadzieję, że sz. Publiczność i pp. Handlujący odróżnią pnymillty no-vvo-vvypuszczonych tytoni i we własl!ym 

interesie raczą żądać tytoni wlszej fabryki pod nazwą: nOtbornoj sortil'o-w-ki", któl e nadesłaliśmy do wszystkich znaczniejszych 
składów tabacznych w Piotrkowie i na prowincyi. 

(Raj. i Fr. N~ 3424) (3-2) 'W". J. ASlll.oło~ i S-ka. 

Apteka, poczta, telegraf, 

Sklepy, dwie 1'estauracyje. 

Zakład Leczniczy li godzin od Wmzawy l godziny 

I ~ ~ . kolei N.dwjjl. Nałęcz6w. Powo-I ~ 
fi od Lublina, 4 wiorsty od stada 

~ ~ iJ,eZOW zy i omnibus na pociągi pocztowe. 

W zdrowej i malowniczej mieJscowości, urządzony wykwintnie i wy
godnie. Środki lecznicze: 1) Instytut byd.·OI_atyczny urządzony wzo
rowo z sastosowauicm elektryczności, massażu, wód mineralnych i kuracyi 
dyetetycznei, cały rok otwarty pod kierunkiem D-rll Chmielewskiego. 2) Ła
zienki do kąpieli żelazistych i borowinowych Nałęc'l<owskieh, odpowiada · 
,iących morbadom w Franzensbadzie, igli wiowycb i vrszelkich sztucznych. Wo· 
<la Nałęczowska odpowiadająca źródlom żelazistym w Spa; gimuastyka l(cz
uicza, kumys, kefir i t. d., w sezonie letni m od 15 maja do 15 paz· 
dziernika. 

W Nałęczowie leczą się skutecznie: choroby nerwowe, żołądko-kiszko
we, katary dróg oddechowych, wycieńczeni a, otyłość, blednica, choroby ko
biece i t. d. 

W letnim sezunie wspólnie z dyrel,torem zakładu leczą konsultanci 
specyjaliści: D-r H. Nu!!\sbanm, lloliński i <Jbełcbowski. 

Całodzif'D nc utrzymani ó z lnll'acy ią od 3 I"U bli,-W sezonie zimol'l'vm 
ceny zuiżonc.-Bliższych objaś"ień ndzida na miejSCU adm inistracyja zakła· 
du,-w Wnrszawie D·r " ' . Las ocli:i, plac Aleksandra ~ 10 m. 9. 

(Raj. i Fr. :M 2933) (2-2) 

• • • • • • • • • • • •• • • • • • • • • • • • 
: Kapsułki Guyot : 
: CAPSULES GUYOT : 
• okrągłe wielkości pigułki, łatwe do połykania i bez zapachl~. Pod. 

cienką powłoką zawierają naj czystszą norwegską smołę plerwszo-
• rzędnego gatuuku . • 
• P1'zywtfz do Rosyi i sprzedaż smołowych kapsułek Guyota upoważniona. • 

• Każdy flakon zawiera 60 kapsulek Guyota. • 
• Poprzednio kapsulki te były czarne z nieprzyjemnym zapachem te-. 
• l'az zaś są białe i mają wygląd cukierka. '. 

• Na każdej kapsułce wyciśnięty podpis GUYOT .• 

• Smoła zawarta w kapsulce łatwo się trawi przez naj słabsze żołądki. 

• Uwaga. Dzieci i osoby, 
kŁ6reby uie mogły prze-

• łykać tych pigułek, mogą. 
kOl'z,'stać 

• Z P~sty Regnauld 
• Pasie Regllauld 
• produkowanej 

Wym.gać na ety
kiecie znajdującego 
się tu podpisu w 3-ch 
kolorach. 

We wszystkich 
Aptekach. 

lIurtowa sprze
dl\ż i fahl'ykacyja 

w Paryżu, w Paryiu 
• przy ulicy Ja" O b 19 przy ulicy J8cob 19. 

• •••••••• 
(Raj . i Fr. :\'2 3300) (5-2) 

, •••••••••••••••••••••• ~ •••••••• A+ ••••••• + •••• 

II. UZN~,~.~~~d~~i~~~.~~~~~~I~~:y~SKĄ : 

PILULES DE VALLET ~ 

bOZWOLONE DO PRZYWOZU I SPRZE.DAŻY W CAhE.J ROSYI 
Oryginalne pigułki Vallet'a nie są posrebrzane. 

są białe z podpisem na każdej Vallet. 

Wymagać na etykiecie flakonu podpisu: pJ 
Fabrykllcyjn w Paryżu, przy ul • .JRCO b 19. 

"VV"e -.:1V"szystkich .A.pteka.ch_ 
••• yy •• +y •••• TTTT ••• y.~.y •••••• + •••••• y •• + •• 

(Raj. i Fr. ~ 3302) (6-2) 

):O:O:O:O:O:():O:()Q:(~):O:OO:(~):(";;I 

r:r-~~~-o-~~~~!~~~~x:~ 
~~ DOM HANDLOWY ~i 

~~~ ~j'd~L~J~:t~K'P~KJ!.'kJ.;r ~ 'J w Warszawie Krakowskie Przedmieście ~~ 67 f."f"~ 
~ otrzymał z Chin na letnie ubrania i kitle: ~ ;~~ 

f..9~ 'I <Jze·su-czę męzką 12 wersz. szerokości, wagi od 4 3/, .~ ~I'J 
,01\" do u /ł rti. po 42 rs. sztuka. :.. ~0I\,1 
l."f"j <Jze-slI-('zę damską 11 wersz. szerokości, wagi od 2 do ~ "f"j 
fol\,l 23/, (t. po 30 rs. sztuka, każda sztuka zawiera 26 a rszynów. =' ,01\,1 
f."f"~~ Fauzę białą 12 werRZ. szerokości, wagi od 13

/, do 21
/, ~~ 

>- I' rti. po 26 rs. bztuka,-każda sztuka zawiera 2;1, arszynów. Wy- "'" '* CQ sył .,ę na prowincyję, nie mniej jednak jak 1-ą sztukę, za zali- O'! * 
~~ ~ czcHlem pocztowem, dom przyjmllje Ila s'vó; I acl"llwk. ~ 

~-o-r;;?-~~-o-~~-o-:E~:~~~~EX:~-o-~J: 

T. Strakacz i Syn 
w Warszawie Miodowa ~ll 13 w Pałacu Arcybiskupim. Specy
jalna od roku 18i:l5 istniejąca fabryka i magazyn wszelkich ma
teryi, ubiorów i przedmiotów kościelnych, oraz nowo otworzona 
fabryka galonów, taśm kościelnych i towarów szmuklerskich 
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szauownym Parafij a
nom swoje wyroby, po cenach umiarkowanych. 

Chorągwie krzyżowe i proporce po zamówieniu wykony-
wamy w możliwie krótkim czasie. (6-2) 

@()~)~)'Q~)'~)'QQO~I)(I~~OłG\O~~Q~~)'~~ 
O FABRYKA D. & J. POLAKIEWICZ O 
fi -vv WARSZAWIE {1 

B NAJLEPSZE NIESKLEJANE GILZY g 
~ ~ * "HYGIENICZNE" * 
y NAGRODZONE na ostatniej -vv-ysta-w-ie y {1 -vv Warsza"W"ie i -vv Paryżu. O 
O Do nabycia w pierwszorzędnych dystrybucyj ach w ~ 
~ Piotrkowie u A. Tamilina, J. Rogójskiego, W. Zale- * 
~~~~;~~a;~)\()~iI;~),~~~~O~~O\~()~~ 

Zawiadamia.m szanowną publi
cznoŚĆ, iż wydzierżawiwszy od 
zarządu kolei 

• A L U Z Y J E. 
z najlepszpj blachy falistej 

sl:lIowej "ost:łr~za t~n io 
Wilh. Tillrn.anns 

w Pruszkowie 
pod WarM1.aw:\ 

Fabryka blachy falistej. Zakłn1 
cynkownnia, ołowiani ... i konstru
koy\ żelaznych. 

nastacyi Piotrków, wydaję wszel- (12-2) . . k (R. i F. ]i 34112) kie napoje zagralllczne l rajo-I---------____ _ 

we, objady i porcyje po cenach N I E M K A w tutejszem mieście praktykowa-
nych, bez podnoszenia cen, ma
jącego zwykle miejsce na stacy-
jach kolejowych. udziela lekcyj języka niemieckie-

Kuchnia pozostaje pod moim go oraz konwersacyi. Wiadomość 
bezpośrednim nadzorem. (3-3) w Redakcyi. (6-3) 

Redaktor i wydawca Jlirosłllw Dobrzali .. ld. 

JJ:OBBo.teHO :U;eHBy)lolO. W drukarni E. PRuskiego w Petrokowie. 
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tem bogatyl Nie dalibó~, Czuję, że go ju1; kochać 
zaczynam .. , Có1; się jednak dzieje ze mną? .. Ja co nie
nawidzę obcych twarzy, 

Powrócił do pracowni i z dziecinną radością po
czął liczyć pieniądze, 

1'0 dla pieszczotki mojej-szeptał-ula mojej je
dynaczki .. 

Przyszły mu na myśl spodziewane u Ravageu
rów zarobki i opanowała go namiętna żądza bogactw, 
On który nie znał d~wniej wartości pieniędzy, dziś 
jedno tylko miaŁ pragnienie: być bogatym! Ch wilowe 
to uczucie czyniło zeń niewolnika Katarzyny. 

XIII. 

Śledztwo Larchera. 

Larcher, pragnąc z dobrym skutkiem wywiązać się 
z danego mu przez Maksyma polecenia, przedew8zy
atkiern udał się na ulicę Nollet i tu postanowił wy
badać odźwierną, Zastał grunt dobrze przygotowany, 
Poczciwa bowiem kobiecina nie mogła darować Le
rudowi tego, że się przed nią ukrywał. Że z miejsca 
IIwego pobytu robił tajemnicę przed znajomymi przy
jaciołmi, przed całą publiką, uważała to za rzeoz na
turalną, ale, że ukrywał się przed nią, przed odźwier
ną swoją, tego nie mogła mu przebaczyćl 

- Dlaczego pun nie powie, gdzie mu odsyłać 
listy? - pytała, 

- Co ci do tego! Daj mi pokój! .. 
T"ką zawsze odbierała odpowiedź. 
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Z temi sŁowami podał mu czerwony safiunowy 
pulartJs. Maksym nie śmiał liczyć wobec Lucyjan&; 
podał więo tylko pulares Larcherowi, 

- W 80m czns się trafial-zawołał Benjamin
i zaczął przerzucać pieniądze, 

- Jeden, dwa, trzy .. , ośm... dziesięć tysięcyl. 

tak nie mylę się, w paczoe jest dziesięć tysięoy fran
ków .. , Ił paczok tych jedna, dwie, trzy ... cztery! .. Czter
dzieści tysięoy franków! 

Maksym zerwał 8ię na równe nogi, 
- Czterdzieści tysięcy franków? Nie panie, te

go przyjąć nie mogę. jest to stanowczo zadużo, Mar
mur kosztuje mnie dziesięć tysięcy, jeśli drugie tyle 
zarobię, będę aż nadto wynagrodzony. Zabierz pan 
połowę tych pieniędzy. 

- Nie jestem do tego upoważniony, Zresztą 

powtarzam panu jest to tylku zadatek, Ojciec mój 
pragnie, byś pan przyozdobił Bwojemi pracami fron
ton nas~ego pałacu, przyjąwszy mię za pomocnika 
swojego i ucznia_ Zgoda? 

- Dziękuję panu-rzekł zmieszany Maksym.
Od pana tylko coś podobnego przyj:tć mogę. 

- A teraz jedźmy, 
- Pr~epraszam, muszę jeszcze pomówić purę 

słów z Larcherem, 
- Oto pieniądze, które przyszły na czas-sze

pnął mu Larcher. 
Czy tylko dobrze robię, przyjmując je, 

- Cóż znowul 
- Zdaj e mi się, że pożałuj ę tego kiedyś. 

Sieroty 20 

• 
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- Mój drogi! Tylko bez ceregieli. Zapracowa-
łeś je uczciwie i masz d() nich wszelkie prawo. 

- Jedź więc pl'Zyjacielu? 
I podał mu dwa tysiące fl"E.mków. 
- Po co aż tyle? 

- Nic ialuj pieniędzy, nie skąp, syp WSzę--

dzie, byleś doszedł do celu. Musisz rzecz całą dziś 

jeszcze do końca. doprowadzić, bo dopiero na podsta- . 

wie t wego artykułu będzie mo~na coś przedsięwziąć. 

- A gdzie się spotkamy wieczorem. 
- Po szóstej będę cię czekał u siebie. 
Lareher pożegnał rzeźbiarzy. W eh wil~ potem 

obaj oni \fsiedli do powozu Lucyjana. Przed pała
cem zatrzymali się tylko nu ch wilę; Katarzyna bo
wiem ubrana już wyszła na ganek i lekko, jak mlo
Qtl dliewczę, wskoczyła do powozu. Ruszyli, Wiatr 

wywołał na twarzy Katarzyny m~odzieńcze rumieńce. 
Maksym dozna ł dziwnego uczucia. Zdawało mu się, 

że obok niego siedzi Lucia. Zbladł i zadrżał. 

- Co panu jest? -spytała uważna na wBzystk()
Kat!1rzyna. 

- Nic pani ... przepraszam ... ale wydało mi się

przez chwilę, że widzę w pani dziwne podobieństwo> 
do osoby, którą bardzo kochałem. 

- Mam nadzieję, że i my kiedyś pokochamy
się - odpowiedziała z wdzięcznym uśmiechem Kuta

rzyna.-Czy Lucyjan mówił ClO panu o naszych pro
jektach i nadziejach? 

Mówiłem mateczko. 

Dziękuję państ IVU serdecznie. 

Ależ to my winniśmy panu podziękowanie 
• . 
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I na nim, jak i na Maksymie uroda Kut:ll'zyny 
dziwne robiła wrażenie. Mim()woli nasuwała mu na 
myśl Lucię. 

Katarzyna przechodziła się po IH'acowni i }H'ze
glądała rozstawione gipsy, 

- Co tu jest gotowych modelil-zawolllIQ. 

- Oh! nie, tu są rzeczy mniejszej tylko warto-
ści-wtrącił nieopatrznie Lerude-moje najlepsze }lm

ce są ... 

Przerwał zmieszany. 

Właśnie też chciałam pana zapył,ać, gdzie jest 
druga jego pracownia? 

- Ależ ja nie mum drugiej pracowni... PI'acuję 

tylko Czasem u, .. znajomych na wsi... ale spl"o\Vud'zę 
tu wszystko. 

- My gotowi jesteśmy pojechać, gdzie pan każe. 
- OhI nie pani, toby była zbyt daleka p()dl·ói. 
I zwracając na inny temat rozmowę, podszedł do 

Lucyjana. 
- Będziemy więc razem pI'acolvać, młodzi eńcze. 

-rzek ł.-Jestem ja surowym, wym!lgającym mistl·zeru. 
Będziemy lepić glinę. Rznąć mal·mur. 

- Będę ci mistrzu ślepo wc wszyitkiem posłu

szny. 
Skoro RavlIgeurowie pożegnali mist"za, odpro

wadził ich a~ do ul'amy ogl·ódka. 
- Ależ ci ludzie są książęco bogaci - szepnął, 

patrząc na powóz, ich konie i liberyję. 
I w oczach stanęła mu postać Lucyjana. 

- Prześliczny chłopiec-pomyśhł.-Wart Ma
ksyma. Artysta całą duszą. Zajdzie daleko. A przy-
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